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Ol'TON HABSBURO, ~ 
pretendent do tronu austria­
ckiego, Jest ostro zwalcza­
ny przez rząd hitlerowski. 
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GREISER, 
prezydent senatu gdańskie· 
go, przyjeżdża na polowa· 

nie do ·Białowieży • • 

Masowe aresztowania w Rosji 
trwają w dalszym eiągu.· W śród aresztowanych zna_tdują się najbliżsi współ­
pracownicy i przyjaciele Lenina.-W więzieniach przebywa 2 tysiące osób 

Londyn, 22 łutego. siwo skairbu. Aresztowano ))rezydenta W areszcie przebywa Olebow-Awa- nego na Uralu, prezes przemysłu gu· 
Pisma angielskie przynosza dailsze komisji finansowej Ukrainy, dyrektora low, dyrektor największej w Rosji wy· mowego Bitker, odznaczony orderem 

informacje na temat aresztowań wśród banku państwa w Moskwie i członka twórni narzędzi rolniczych, dvrektor Lenina. Pozatym osadzono w areszcie 
trockistów na terenie Rosji ilość aresz- byłego trybunału rewolucyjne20 Smil· wytwórni sztuczne20 kauczuku, większą ilość wyższych urzędników kO-
wanych 2000 o·sób. Wśród . nieb znajduje ga, zaufanego i przyjaciela Lenina. przewodniczący przemysłu miedzia· palń. 
s1ę 50 wyżsżych urzędników i nalblłż· 
szych spółpracownłków Lenina. 

Aresztowano dwuch naczelników o­
Kręgów administracyjnych, a mianowi­
cie syberyjskiego Leonowa i awwskie­
go Szeboldewa. Pozatym aresztowano 
kierownika organizacJl mlodvch komuni 
stów w okręgu azowskim. frolitzina t 
dziewięciu członków za.rządu tej orga­
nizacji. 

Masowych aresztowaii dokonano w 
Odesie, pniepropetrowsku, Now<>sibir­
sku, Tomsku i Rostowie nad Donem. 
W Tule aresztowano wybitną działacz· 
kę komunistyczną Dłtiatowa a w Le­
ningradzie si<>strę rozstrzełane20 w u· 
biegłym roku Zinowiewa - Zak:sową. 

Kilkadziesiat osób aresztowano 
wśród wyższych funkcjonariuszy kole­
jowycli. 

„Czyst!Ca" obJeł.al również minister-

Po zamachu na marsz • .&razianiego 

Wojska rządowe zaj~ly Oviedo 
po zaciętych walkach stoczonych z powstańcami. -

Walki toczą się jeszcze na niektórych ulicach 
Madryt, 22 lutego jąc najgłówniejsze połączenia komuni· 1 część miasta znajduje się już w rękach 

(Pat) Korespondent Havasa donosi, kacyjne miasta. Najzaciętsze walki to- wojsk rządowych. 
iż według wiadomości, otrzymanych z czyły się dokoła gmachu sierocińca, Madryt, 22 lutego 
Gijon, wojska rządowe zajęły Ovied . znajdującego się na górze, dominującej (Pat) Według komunikatu oficjalne-

Było to wynikiem operacyj, jakie nad miastem. Powstańcy stawiali zaja- go, wojska rządowe dostały się głębo­
rozwijały się w ciągu ostatnich dni. Or dły opór. ko do Oviedo, gdzie toczą się obecnie 
godz. 4-ej rano artyleria rozpoczę•~ Wojska rządowe weszły do miasta j walki. Oviedo jest ze wszystkich stron 
ostuełiwać miastu. Następnie 01 ta! p zez bramę Nueva Suno. W lki toczą otoczone przez wojska rządowe. 
rządowe przystąpiły do ataku, zajmu- się jeszcze dokoła placu Toro. Większa ••••• „ •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

Po deklaracji płk. · Koca 
Olbrzymie zainteresowanie w całym kraju 

Warszawa, 22 lutego przed megafonami na placach publlcz· 

Zołnierze angielscy wciągnięci 
w zasadzkę 

Krwawa walka w wąwozach 
na pograniczu Afganistanu 

Beznadziejny stan gen Liotta Wszystkie dzisiejsze dzienniki poran nycb, w lokalach organłzacylnycb, 
. . • ne bez względu na swą przynależność świetlicach, domach pryWatnych itd. 

. Londyn, 22 iutego. 
Oddział żołnierzy angieilskioh w In· 

diach dostał się w zasadzkę w ip-0bliżu 
granicy afgamiista.ńskiej. Oddział z.ostał 
zaatakowany w rwąwozie, przy czym 
wywiązała się dłuższa wa1ka. -:W. rezul· 
tacie potyczki ieden żołnierz a.ngielski 
i jeden hindluski wstali z.aibici a wielu 
ran.nych. 

. Wleded, 22 lutego lub orientację polityczną, przynoszą na Artykułów jest Jeszcze mało, co tłu 
• śledztwo w SJ?rawie zamachu !18 czołowych miejscach wczorajszą dekla maczy się przede wszystkim wydania­

~!cekróla Abisynii marszałka Grazia· rację ideowo • polityczną ogłoszoną I mi poniedziałkowymi dzienników. -
m ego prowadzą władze włoskie z nie- przez pułk. Adama Koca. I Większość dzienników warszawskich 
iwykłą en~rgią, szukając winnych prze Pisma pełne są opisów w jaki spo- zapowiada ogłoszenie swego stanowis­
de~szyst~rm w gronie czlon~ó~ daw· sób słuchano deklaracji w całej Polsce ka dopiero jutro. 
neJ ab1synskiej szkoły ofłcersk1e1 w Ad· , · 
dis Abebie. 

Wedle informacyj ze fr-ódel włos­
kich nie jest wykluczone, że głównym 

l\dw. Piotr Kon walczy ze śmiercią 
inicjatorem zamachu był Ras Desta, Dotychczas nie mlzyskał on przytomności 
ukrywający się cia.gle . . ieszc~e pr~ed I ŁóDż, 22 lutego. W 'sobotę późnym wieczorem postano-
okiem władz włoskich 1 wydaJący tame h!d WiadOmość zamachu samobój- wił odebrać sobie życie, zażywając 
rozkazy swym agentom w Addis Abe czym adwokata Piotra Kona, wywołała znaczną d<>zę luminalu. 

Przy pomocy samoilotów .zdołano na· 
pastniików r·ozprr.osz.yć. Jak usfafon·o, 
oddział angie1ls'ki z-01stał w:ciągnięty w 
zasadzkę iprzez zinanego przywódcę ple­
mion w iWazairisfanie Gula Jana, który 
w 1933 rdku ipoprzysiągł zemstę Angli­
kom za zaibicie iego brata ·Shera Jana. 

bie. w Łodzi olbrzymie poruszenie. Nazwi- Po ujawnieniu samobójstwa, adw<>kat 

gro~!~~ lidr~:z~~:1~n. ~g!tac::n~y~a~~~ k~:,1:,~0 j~!f:~t~~tu~:;c: ;~:1 ~~n~;faf:1~.a~z;~a~:i:;~~~ Widzowie rozpoczęli śtrzelanln ~ 
strofy. 1905 - 1908, kiedy to w charakterze znajduje się pod nieustaooą opieką leku poniewa!„. byk nie chciał 

Walki w Abisynn 
Rzym, 22 lutego 

(Pat) Z Addis • Abeby donoszą, Iż 
kolumny włoskie „Natale" i „Tussi" w 
okolicy południowych jezior nawiązały 
kontakt z grupą tubylców, którzy jesz­
cze nie wyrazili uległości. 

Grupa ta została rozbita, a kilku jej 
przewódców, w tej liczbie dedzak Be­
iebe Merld dostał się do niewoli. 

' Dziś 
o godz. 3-ej po południu 
ukaże się specjalne 

zawierają~e petną tabelę wy­
granych 4 -go dnia ciągnienia 
1-ej klasy d..oterji Pań­
stwowej 

obr<>ńcy bezSinteresownie ratował ów· ską. Stan jego jest jednak w dalszym walczyC z lwem 
cze&nych bojowców przed szubienicą i ciągu groźny. Dotychczas lekarze nie I Me~ 22 foife.-gc:;, 
wieloletnią katorgą. zd<>łali przywirócić mu przytomności. 

Adw. Piotr Kon, który w okresie Dodać należy, że adw. Kon przygo- (PAT) Na are-nie „El Pr-0~.resso" do· 
walk niepOdlei!łościowych cały swój ma- tował się do śmierci sam.obójc:zej z całą .szło d<> poważnych zaiść, iktór.e, pomimo 
jątek rozdał na cele publiczne, u schyłku premedytacją, gdyż, jak się okazuje, intetwentji ipol~cji, doprowadz:iły do 
swego życia znalazł się w ciężkich wa- ubrał się odświętnie, pozostawił listy, strzelaniny i całk<>witego miiszczenia 
runkach materltalnvch. Beznadziejna oraz wręczył służącej jej dowód osO· trybun dla puMiczności. 
walka o byt załamała go psychicznie. bisty. P•rzyczyną ,zajść ibyło nie.zad01Wolenie 

Prnmier morn ~ODłJDDDie Wil~~ l ~roiJlOij 
j- Nie chcę używać gróźb - mówił Blum - ale doprowadzić 

muszę do stabilizacji cen i plac„. 
Paryż, 22 lutego. być przezwyciężone dzięki współdzia-

(P AT) Premier Blum wczoraj po po· laniu wszystkich. Nie chcę, powiedział 
łudniu z St. Nazaires udał się do Nantes, mówca, używać gróźb przeciwko niko­
~dzie wygłosił dłuższe przemówienie, w mu, ale pragnę zwrócić na to uwagę 
którym poruszył przede wszystkim za- os6b zainteresowanych" „. 
gadnienia ,gospodarcze. Premier Blum ,Niigdy w mym ż-y:ciu - zalwńczył 
przypomniał, iż system deflacji został swe przemówienie premier Blum - n~e 
potępiony podczas ostatnich wyborów. dążyłem do władzy, Przyjąłem ją uwa-

Mówi<Jc o trudnościach f!i111ainsowych, żając, iż jest to mój obowiązek. Musi­
premier Blum zapewnił, iż rząd będzie , my kootynu()IWać razem nasze wysiłki, 
starał się doprowadzić do stabilizacji j przezwyciężaiąc iprz.eszkody ljecl:ne pQ 
płac i cen. Tmdności fi.nans<>we m04M drruJlich", - _ 

ipuiblicmośdi z reklamowa.in.ej przez czą.s 
dłU'.ższy i szumnie zapowiadanej walki 
byka z lwem. Byk, ipomimo pobudzają­
cych go okrzyików, wca1e nie wykazy· 
wał chęd 1do walki z iliwiem. 

Zamach samobójczy 
Lódi, 22 lutego. 

(gr) iś okolo godziny 9-ej rano 
wyskoczyła z okna drugiego .Pietra Sta­
nistawa Mikolajczykowa zamieszkała 
przy ul. Grabowej 12. Do nieszczę'śłiwej 
kobiety wezwano pogotowie Czerwo­
nego Krzyża. Lekairz stwierdził złama­
nie przedramienia i biodra i w stanie po 
ważnym przewiózł ją do szpitafa Erez... 
Mościckiea:a. 



W n~Jirn[~ · nainornYl~ uniw~rnt~tów ~urn~~i ~~il~ 
Młodzież, odbywająca studia w Cambridge i Oksfordzie, znajduje się pod nieustanni 
opieką władz akademickich. - Surowy reżfm w internatach. - Nocne kontrole 

w lokalach rozrywkowych i na ulicach 

W 700-lecie słynnej wszechnicy angielskiej 

Klub wrogów kobiet · · 

Nr. 5:; 

2-tygodnlowa „podrót" 
koleJką podziemną 

Oryginalny pomysł bezdomnych 
nowojorskich 

(z) Pr.ze:d paru O.iniami przy wyjściu ze 
sta'Cji jednej z 111-0IWQjorskich kolejek pod· 
ziemnych ukazaH się mężczyzna i kobie­
ta, którzy przecłerafęc oczy, spoglądali 
na światło dzienne. Zachowa.nie ich zwr6 
ciło na siebie uwa~ę i kilka. osób poczę· -
ło ich interpelować. Okazało się, że byli 
to John i Ros.a Martarella, którzy od 
dłuższe:~ czasu pozostawali bez pracy, 
a ostatnio stracili dach nad j!łowit. 

Korzystai~ z teito, że w nowojor· 
skich koleiach pod.ziemnych płaci się za 
we}.łcl.e, a pod ziemią można rozjeżdia6 
c&ooby cały dzień bez żadnej kontroli, 
Mariarella postanowił tam pozostać. -
Małżonkowie przechOdzili z jednego po­
c:iUU do drqgiego i za każdvm razem leź 
dzili do końcowej stacji. ~ wagonach 
jest ciepło i iasno i motna bvło się tak 
urządziić, by w kąciku spędzić noc. Mar· 
ta.rell'owie żyw.Hi się przy !ym tanimi 
kaaiiapkami, sprz.edawa.nymi w bufecie 
sta<:yj po1dzi0mny1ch. Przymusowe „podr6 
że'' pary bezdomnych trwały 2 tygodnie. 

- Mógłlbym fyć tak długo jeszcze -
opowiadał Mal"taTella - lecz Rosa nie 
mogła wytrzymać i dlateJ!o posta.nowiliś· 
my wyjść na powierzchnię. 

Kto wie, ilu bezdomnych nowojor· 
skich wpadło na ten sam pomysł i wę­
drując ,z wag-0nu do waJ!onu, z pociągu 
do pociągu, znajduj.e przytułek w kole· 
jaQh podziemtlJYch. 

C:zg wiet:ie, ae ..• 
- w dzielnicy murzyńskiej Nowego 

Jorku, Harlem, 11owstala bóika w jednej 
z miejscowych restauracyj. Jest to na/· 
większa masakra, jaką zanotowały kro­
niki 11olicyjne w Ameryce. Bójka trwala 
cztery godziny, a wzięto w niej udzial 
1500 murzynów. Polic/a była bezsilna 
i dopiero 110 przybyciu silnego oddziału, 
uspokojono walczących 11rzy pomocy 
bomb gazowych. Sto osób odwieziono 
do szTJitala w stanie ciężkim, a kilkaset, 
vo OTJafrzeniu, do domów. 

- w instytucie fizycznym w Buda­
peszcie badany jest obecnie hrabia Jan 
Bereny, znany arystokrata wegiersld, 
maiacy 63 lata. Bereny wydziela z sie­
bie prąd elektryczny. tak .iak gdyby był 
dynamo-maszyną. Gdy bierze do reki 
lampę neonową, zapala się ona natych­
miast jasn.vm światlem. Pod wieczór 
ilość energii elektr.vcznei w ciele hr. Be­
reny słabnie, a rano zwieksza sie. Do­
tychczas nie 1vyświetlono tego niezwy­
kłego fen omenu. 
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Dziś proces 
J . nspektora Noska 

Lódź, 22 lutego. 
(k) Dziś przed Sądem Apelacy,lnym 

w Warszawie rozpoczyna się sensacyj­
ny proces przeciwko Zygmuntowi No· 
skowi, podinspektorowi policji i b. na­
czelnłkowi wojewódzkiego urzędu śled­
czego w Lodzi. 

Podinspektor Nosek skazany został 
dnia 16 października ub. r. przez Sąd 
Okręgowy w Łodzi na półtora roku wię 
zienia za przekroczenia służbowe i nie· 
dopełnienie władzy. 

Podinsp. Noska bronią adw. adw. 
Aschenbrenner i Gajewski. 

!987 Str. 3 
. 

Se sacyjna kradzież planów wynalazków 
Rysunki aparatu do wynajdywania złota w ziemi 

zniknęły z warsztatu wynalazcy 
Lódź, 22 lutego. 

(v) Swego czasu „Express" obszer­
nie donosil o sensacyjnym wynalazku 
łodzianina p. Bronisława Hessa, zdol­
nego mechanika, który opracował spe­
cjalny przyrząd do wynaidywanla zło­
ta i metali w ziemi. Wynalazek ten od­
dał wielu osobom nieocenione uslugi 
przy wynajdywaniu zakopanych skar­
bów, oraz wyszukiwaniu złóż rud me-

tali. P. Iiess opatentował poza tym kil­
kanaście innych wynalazków i praco­
wał nad szeregiem dalszych. 

Przybywszy przed paru dniami ra­
no do warsztatu przy ul. Piotrkowskiej 
nr. 156, p. Hess stwierdził, że w oknie 
parterowego drewniaka w którym 
mieści się warsztat wybita jest szyba. 
W warsztacie znać było ślady niepro­
szonych gości, którzy skradli dwie rol-

Burzenie ruder w śródmieściu 
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Przedruk wzbroniong 

• 
ICD U(IJ a 
of1noslerze iafrud i plo~ek 

VI. 
Smutna i tragiczna jest spowiedź Pe­

lagii Staciwińskiej-Grzeszołskiej. Ileż 
nasuwa ona myśli, jakże inaczej każe 
ustosunkować się do tej młodej kobiety, 
która tak wcześnie poznała co to ból i 
krzywda ludzka. Chciała ona zerwać 
znajomość z Liszczykiem za wszelką ce­
nę. Ale Liszczyk był bezwzględny, u­
party. Stac~wińska musiała posługiwać 
się wręcz kłttmstwem, sądząc, że w ten 
sposób zdoła wpłynąć otrzeźwiająco 
na tego chłopca. Ale oddajmy głos jej 
samej. Posłuchajmy Jej spowiedzi. 

wpadła Jakaś kobieta z rewolwerem w I szczyk wybiegł do sąsiedniego pokoju. minarium, że widział mnie w towarzys­
ręku, powiedziała, że jest żoną Grze· Grzeszolska sprowadziła sąsiadkę Ser· twie Grzeszolskiego. Dyrektorka Strą­
szolskiego i zażądała, bym jej oddała wicką i wskazując na mnie, zawołała: czyńska wezwała mnie do siebie. Po· 
neseser i książkę. Dałam bez jednego I ,,TO JEST. KOCHANKA MĘGA MĘŻA, wiedziała, że usunie mnie ze szkoły. -
sło~a. Wychodząc Grzeszolska zawo· ST ACIWINSKA! JUŻ TERAZ ROZU· Mimo, iż zaklinałam się, że to niepraw· 
lała: „POPAMIĘTACIE MNIE, JE· ·

1
MIEM DLACZEGO MÓJ MĄŻ PRZY- da, nie uwierzyła mi. Postanowiłam 

STEM OBYWATELKA BUGAJÓW· 

1
.JĄL .JEJ SIOSTRĘ DO BIURA. JEDNĄ więc sama wystąpić, zaczęłam uczyć 

NA!" MA W BIURZE, A DRUGĄ POZA BIU- j się pisania na maszynie i stenogram i 
Po pewnym czasie spotkał mnie Li- REM". wkrótce dostałam posadę w Katowi-

szczyk i powiedział, że Grzeszolska I Gdy wróciłam do domu i opowie- 1 cach. Zarabiałam 125 złotych. Wszyst· 
chce iść na mnie ze skargą do dyrek-1 działam ze łzami matce wszystko, ko, co wytykała mi rodzina Bugajów, 
torki seminarium, gdyż znalazła w ! matka poszła z nami do lekarza. Dr. jako prezenty od Grzeszolskieego, ku· 
kieszeni męża grzebień i podejrzewa, i Suchodolski po zbadaniu siostry i mnie, piłam za własne, zaprącowane pienią· 
że pochodzi ode mnie. Liszczyk zapro· I wydał nam świad~ctwa dziewictwa. - dze. 

- Poznałam Grzeszolskiego w kwiet­
niu 1930 roku, gdy odwiedziłam siostrę 
w biurze. Od tego czasu kłaniał mi się, 

. gdy mnie spotkał. Kłaniał mi się rów­
nież wtedy, gdy szłam z Liszczykiem. 
Pewnego razu, gdy Grzeszolski, prze­
chodząc obok ukłonił się, Liszczyk za-
pytał: . 

„Czy i ten jest twoją sympatią?" 
Odpowiedziałam twierdząco. Pytał 

mnie Liszczyk, czy kwiaty, które wi· 

ponował, abyśmy poszli do Grzeszols- j Chciałyśmy wówczas skarżyć Grze- W styczniu 1933 roku, po powrocie 
kiej i wyjaśnili wszystko. Zgodziłam się szolską do sądu. Zaniechałyśmy jednak z biura, dowiedziałam się od matki, że 
z radością. Gdy Jednak weszliśmy do tego na prośbę Grzeszolskiego, który Grzeszolska zmarła oraz, że ludzie mó­
mieszkania Grzeszolskiego, żona jego zwrócił się do mego ojca, i prosił, aby wią, iż otruł ją Grzeszolski. Zemdlałam 
zaczęła rzucać na mnie obelgi. Nie spo- ze względu na jego opinię i stanowisko Wezwano do mnie dr. Branickiego. Są­
dziewałam się takiego przyjęcia, stałam i nie rozgłaszać tej sprawy. siadki zaczęły opowiadać, że dlatego 
bez słowa, nie wiedząc co odpowie- Od czasu wizyty" u Grzeszolskiei był u mnie lekarz, ponieważ byłam w 
dzieć.W tym momencie zjawił się Grze- nie spotkałam ·~ię z Liszczykiem. Przy- trzecim miesiącu ciąży i poroniłam„. 
szolski. Zapytał: „Co to ma znaczyć?" syłał wizytówki prosił o spotkanie nie Uwaga wszystkich skupiła się na 
Liszczyk zbliżył się do niego i powie- chciałam go jed~ak znać więcej. Nie' spo mnie i Grzeszolskim. Gdy przecho~zi­
dział: tykałam go cały rok. Słyszałam Jednak, lam ulicą i mijałam Grzeszolskiego, ca· 
„JESTEM NARZECZONY PAŃSKIE.I że przez ten czas komunikował się z la ulica zamierała I obserwowała nas. dział w moim mieszkaniu są od Grze· 

szolskiego. Odpowiedziałam - „tak". 
Przecież chciałam go w ten sposób zmu 
sić, by przestał mi się narżucać. A by­
ły to kwiaty, które siostra otrzymała 

KOCHANKI, LISZCZYK". Grzeszolską. Tak było przez dłuższy czas„. 

od swego narzeczonego. 

Nie spodziewałam się takiego po- W listopadzie 1930 roku t. j. w tym 
stępku. Grzeszolska wypchnęła w tym czasie, kiedy udałyśmy się z matką do 
momencie Grzeszolskiego za drzwi. Li· doktora Liszczyk doniósł dyrektorce se-

W tym mniej więcej czasie siostra w b d • 
lion do przepisania w języku francus- kurzu 

(DALSZY CIĄG JUTRO). 

• 
I hałasie dostała od Grzeszołskiego gruby bru- r· u z I e' 

kim. Nie znała dobrze tego języka, więc h f b b 
ja za nią ten brulion przepisałam, Grze zatrudniani są pracownicy umysłowi W kaotoraC 8 ryczoyc 
~~0!~~1 :i~::!.a~i~~t~:,ar~k~e;;ed~~~zi~~ Lustracie honorowych asystentów Inspektoratu Pracy 
się prawdy, przysłał. mi przez' sios!re Łódź, 22 lutego. lzatrudniają pracowników również I w W przepierzeniach, za kfórymi miesz :•sr -~łotr_c~ ";c !'opercie, n!e ~hcąc, Jak --, (v) T Z . rąmi,ę.n,ia. _:Unit Pr;i\;ow.nJJsów_ oadgodzin~Jt„J,<o.ntrola napotyka na tru- c,zą się t. zw. „kantorki fabrrczne'' za­

. .!i~:~~=~~--~~~~t~ez~r~~:i~!. u:;~: Um.ys1lYV~7'YCh powtHani- zdstali 1toil~ro~11 dności, ~Ibowlem w biura~h brak Jest re· tmdniające po ~Uku ·pracowmków umy­
pieni.ędzy. Wobec te 0 Grzeszolski rz ~ asysten,c1 I~s~ektora~ P_racy_, uos1a,Q.a1ą ·1 gulaminow i ,.rgzporzą~zeu .o czasie pra· slowych panuJe niesłychany BR.UD, 
słał mi przez siostr: neseser. P Y Cy llprawmema podinspektorów, celem cy. Asystenci zarządzili, azeby w ciągu NIEŁAD i CIASNOTA. Powietrze prze­

powiększenia kontroli nad zakładami za trzech dni we wszystkich zakładach pra sycone jest zapachem smarów poblis-
1 sierpnia 1930 roku wyjechałam z trudniaiącymi pracowników umysło- cy, zatrudniających personel biurowy, kich maszyn, unosi się kłębami kurz wet 

Sosnowca do Krakowa, Liszczyk, Jadąc wYCh. regulaminy I zarządzenia wisiały na niany lub hawełniany, przepierzenia z 
z kolonii gimnazjalnych do Sosnowca, Honorowi asystenci pracy rozpoczęli miejscu widocznym. nieheblowanych często desek pełne są 
wstąpił do mnie wraz ze swym kolegą już swoje czynności i zwrócili uwagę na Wiele do życzenia pozostawia spra- gwoździ. Swiatło w kantorkach Jest nie­
Pomirskim. Został •. przenoc~wał u moich liczne braki w zakładach pracy, zatru· wa higieny pomieszczeń, w których pra- dostateczne. Brak lest specjalne) szatni, 
krewnych, .a Pomirski wy.Je~hał tego 1 dniających parcowników umysłowych. cuJą urzędnicy. Zwłaszcza daje się to nie ma umywalni i ręczników. 
samego dma. Na .dr~gi ~zien Liszczyk · Zwłaszcza domagają się zasadniczych re we znaki pracownikom kantorów fa. Praca w tych warunkach Jest niesły­
~al mi .g0 zrzumie.m~i~ ~h~t~T ~a- form biura w mniejszych zakładach prze bryczn b, którzy zatrudnieni są niejed- chanie uciążliwa I niejednokrotnie szko-
~r:yraa : s. ę u mme " m. e zy- mysłowych. nokrotnie na wspólnej sali z robotnikami dlłwa dla zdrowia. 
~yymmu poowbiieedzt~gło. bProsiła.m 

1 
s1iosst~ę, Stwierdzono, że instytucje prywatne wśrótt nieustannego huku maszyn. Ustawodawstwo pracy nie posiada 

v ta a, y wyJec 1a . 10- • d k i ó d t h i stra, która była ze mną w Krakowie, i Je n.a przep s w o yczącyc pom esz-
)aprosiła ·uszczyka do pokoju i poka· I 'l!ch.il DilP~.du w barze tfllutomat" czen dla pr~cowników. z tego wzŁględd~ Jata mu neseser. Powiedziała, że przy- IJ u n unormowame warunk~w pracy w o Zł 
•iózł mi to osobiście Grzeszolski. Li- napot~ka~ na trudności. . . ' 
łlczyk wyjechał tego samego dnia. , Awanturnik żądał pod groźbą noża pieniędzy na wódkę ~n!a Zw. ~aw. Prac. Umysto~y~ 

• 1 • • • nosi się z zamiarem interweniowama w 
· Po paru dma.ch nadesłał mi do Kra- · Lódź, 22 lutego. Wilczek, .me bacząc na. obecn?ść kil- tej sprawie w ministerstwie oJ)ieki spo. 

kowa list, w ktorym pisze, że dowie· (gr.). Marian Wilczek, wielokrotnie ~unastu męzczyn, przyłozył nóz sprę- .: łecznej które whmo wydać zał'ządzenia 
dział ~ię. wszyst~h~g? 0 Gr~eszol~kim, karany za awantury i rozprawy nożo- zynowy do gar.dla swe) ofiary i żądał dotycz~ce pomieszczerl dla pracowni­
i że me 1est on dla. mego mebezpiecz· we, pojawił się znów .na terenie mia- pieniędzy ':1a wodkę. . ków. Kontrole asystentów trwają w 
nym. ryw.alem. Wyie:hałam z Krakowa sta. Tym razem wszczął kłótnię w ba- Napad~ięty_ wr~czył. ządaną ~wotę dalsz m ci u. 
15 s1erpma. w Szopienicach zauważy- rze „Automat" przy ul. Piotrkowskiej awanturmkow1, kiedy Jednak Wilczek WY "bl'~g h d . h s· 
łam Liszczyka, który czekał na nas. - 63, gdzie około godziny 11-ej wieczór opuszczał lokal, poszkodowany wszczął ó ."~J kizstzycl nkial c ó roizpocznąkówię 
Wręczył mi bukiet róż. Roześmiałam usiłował wymusić pod groźbą noża 10 alarm i napastnika ujęto. r wmez on ro e · s ep w warun 
się - róże były zwiędłe. Kazałam Li· złotych od Joska Bornsteina, przeby- Sąd grodzki skazat Wilczka na pół· pracy praco~ników skl~powych~ . 
szczykowi, aby dał te kwiaty koleja- wającego przypadkowo w barze. tora roku więzienia. . As_Y~tenci honorowi W PabJamcach 
rzowi. Liszczyk rozgniewał się i wrzu- d- ł sp1sah hczne protokuty. 
cil bukiet do kosza. Wyjeżdżając z Hallo' Tu ro IO 
Krakowa, kupiłam w jednej z księgarń • ••• 
książkę p. t.: „Polska pieśń miłosna" Lo· PROGRAM ROZGLOśNI ŁóDZKIEJ 18.10-18.16: Wiadomości sportowe ogólne; 

t • p k ł t k • 'k L' POLSKIEGO RADIA. 18.16-18.20: Wiadomości sportowe lokalne. ren ow1cza. o aza am ę s1ąz ę I· PONIEDiZIALEK, dnia 22-go lutego 1937 r. 18.20-18.45: Lisz:t [płyty). 
szczykowi, mówiąc, że i ją otrzymałam 12.03-12.40: Muzyka operowa (pły·ty). 12.40- 18.45-19.00: ,,Literatura przez mtkrofon dla 
od Grzeszolskiego. Liszczyk chciał tę 12.50: Dzie·nnik poranny. 12.50-13.00: „Pomyśl· wszystkich. Fragmenty z II-go tomu „ehłio-
książkę wyrzucić przez okno. W Sos· my o starych" - pogadanka Magdaleny Skar- pów" Reymonta p t. „Zima". 
nowcu pożegnał się tylko z moją siost- żyńskiej. 13.00-14.00: „Coś dla każdego" (pły· 19.00-19.30: Audycja strzelecka. . 

Od 
ta za płytą). 14 00-14.57: Przerwa. 14.57-15.00: 19.30-20.20: ,,Echa minionych lat". Wykc:maw-

rą. tego czasu szpiegował mnie. Łódzkie wiadomości gieł-dowe. 15.00 - 15.15: cy: Chór ,Bard" pod dyr. Miecz. Krzyńskie-
Pewnego wieczoru przyniósł mi dozor- Wiadomości ~ospodarcze. 15.1~15.40: Koncert .g.o i soliści (ze Lwowa), Mała Orkiestra P. 
ca kart)cę od Liszczyka, w której pisał, reklamo·wy. 15.40-15.50: „Pokusa" - opowiada- R. pod dyr. Z. Górzyńskiego (Warszawa). 

'd • ł • 'd k ł k • d nie dla dl!lieci (płyty) - wygłosi Leon Sroka. 20 20-21.30: X-ty koncert O.R.M.Z„ Transmisja 
że Wł ZJa mrue I ącą O O cer Wł po 15.50-16 05: Muzyka dla dzieci (płyty). 16.05- z Komerwatorjum Muz. w Warszawie. 
rękę z Grzeszolskim. Była to niepraw- 16.15: Utwory Mendelsohna na orkiestrę (płyty). w przerwie: Dziennik wiecziorny. - Pogadanka 
da. NastP""'ego dnia Liszczyk czatował 16.15-16.30: „Czy mamy iakże mówić ortogra- aktualna. 
na mnie przed domem Powiedział że I ficznie" - odczyt wygŁosj pro.f. Alfred Szyper- 21.30-22.00: Fragment z dialogu ,,Laches, czyli 

"d . d . G l k: • • • ' • • ski (z Poznania). 16.30-16.50: Pieśni ludowe l o męstwie Platona" w przekładzie własnym 
POJ Złe O rzeszo S 1e1 I opowie Je] , orawskie, w oprac. Wj,lhelma Mantla. Odśpiewa- I · odczyta prof. Władysław Witwicki 
wszystko. ją: Maria Bieńkowska - sopran, Czesław Ko- 22.00-23.00: Mała orkiestra P, R. pod dyr. Z. 

Gdy spotkałam Grzeszolskiego na zak - baryton. Przy fortepianie Wilhelm Man· Górzyńskiego z udz. w ery Gra·n - refreny. 

I• 'ł · d • ł m z"e tel 16.50-17.05: „Uniwersy·tet Jagielloński - AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
U 1cy, zaczepi am go, _POWte .zta a •. wszechnica międzynarodowa" - odczyt wygłusi . 20.20. DROITWICH: Billy Mayer! przy fortep. 
mam mu do zakomumkowama wazną ! prof. Kazimierz Hal't!eb (ze Lwowa). I 20,40 BUDAPESZT: Symfonia fantastyczna Ber­
rzecz. Przeprosiłam go za intrygę, w 17.05-17.50: Koncert solistów. Wykonawcy: 01- l lioza. Dyr~ Dohnanyi. ' 
którą go wplątałam i prosiłam by WY· ga Marlusiewicz - fo!'tepian (Kraków), 21.00 WIEDEN: Koncert symfoniczny. 
. , 'ł tk · • Al L' ' k • · t Ignacy W eissenberg - skrzypce (Warsz.). 21.30 SZTUTGART: Recital fort. Claudio Arrau. 
]asm WSZYS O zome. e ISZCZY JUZ .

1
17.50_,_18.00: „Platyna" _ wygłosi prof. Ludwik 21.30 LILLE: .Koncert symfoniczny. 

działał. Po powrocie do domu zastałam Wygrzywalski (z Krafoowa). 22.45 RADIO PARIS: „Surcouf" - opera kom. 
samą tylko matkę. W pewnej chwili j 18.00-18 10:: Pogadanka aktualną. Planpuette'a. 

22 LUTY 1937 r, 
~~ędzy godz. 8-mą a godz. 10-tą rano nan.­

żen1 Jesteśmy na przykrości i szykany ze stro­
ny przełożonych i współpracowników. Okres 
następny do południa nadaje się do kupna ; 
spr~edazy sprzętów domowych i przedmiotów 
si;ebr.nych i złotych. K<iło godz. 13-ej działają 
UJemne wpływy dla górników i hutników. Od 
godz. 14-~j do godz. 17-ej jest odpowiednia po­
ra do ubiegania się o zarobek o.raz do nawią­
zywania stos;mków z osobami wpływowymi. -
W tym czasie dobrze jest także rozpoczynać 
podróże morskie i załawiać in1eresy pieniężne. 
Następny godziny przyniosą sy!uacj~ niejasną i 
różne zawikła~ja. Do godz. 19-ej nie należy 
rozpoczynać me nowego ani zawierać znajomo­
śc: z ·osobami płci odmiennej. Między godz. 19 
a godz. 21-szą czeka nas powodzenie w miłości 
i ~iłe przeżycia J?Syc~iczne. Poź~iejsze godziny 
~1eczorne zapowiadają się got"ze), we wszyst­
kich sprawach należy d.z:ałać bardzo przezo.r• 
nie i wystrzegać sję zatargów z osobami od któ 
rych je$teśmy zależni. 



Napisał specjalnie dla „Expressu": JERZY 

I Sensacyjna powieść spółcżesna 

IDO SICIO 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIB~CL ści, a z jego wnętrza wypadła na pod- Jadzia wręczyła mu automatycznie I 
Wśród przemysłowców wielką panikę wy- } • ó'n.t ł k t k d I' z· t k t k . wołały listy tajemniczego Mściciela, grożącego iOgę poz i'Ma, ma a air eczi a. me a 10n. 11ę e a samo nozem go 

nawet śmiercią tym, którzy Die prz~o$taDą wy- Jadzia i Ziętek przyglądali się Ma- rozpolownł, l"Ozwi1nął kartkę i zauważył, 
zvskiwać swych pracowników. · roniemu z oomz wiiększym zadekawie- że z jednej strony jest ona z lekka p.o-

Jedoylll z najbardziej znienawidzonych przez niem. Po raz pierwszy dowiiadywali się, strzęp'i1cma. Był to wycinek z jakiejś 
Mściciela. p~zemy~łowców j~st. niezmierni(· ho-1 że medaloton zawilerał jakąś kartkę. Ma- starej ga,zety, a raczej tylko polowa 
gaty własc1c1el ·melu przedsiębiorstw w Polsce, . ,.1, 'ó l · d' · · ł k d ' Karol Halwin, posiadający żonę, córkę i syna. r·?JN P~u'Il'!. s Ją .z po 'iOg~, roZW'llilą , rzu- wycinku, zawierająca za ończenia z an 
Za wytropienie tajemniczego Mściciela Halwin I c1l okiem 1 uśmiechnął się„. Treść wiięc tej kartki była nastęnuiaca: 
ofi;aruje . zna'?-emu awanturnikowi. Piotrowi ~u- I P·o chwiH jednak uśmi1ech znikł z ie- "„ .. ości Benrautb miał 
d~1ako_~· pb1ęć dty!lęcyd złotych. Ale Ru~z1a~ go twa-rzy i mgJ!a smutku prze-słonila wypadak. Właśc1"clel Die m....-„e so ile ac ra y z groźnym przeciwni- „ 
kiem. Wtedy .Halwitl wru z innymi potentata· :nu oczy. yjął do pracy w cha-
mr angażuje słynnego c1etektvwa amerykańskie· Schowa! zwirt:ek papi•eru do medaHo- niejakiego Kruegera, 
go Weba, który pod przybraną nazwą Cz.arnegn I nu z p·ow11otem zatrzaisną•V połówki ~ został wypi'sany ze 
Króla przy pomocy Tu:i;a, swego sprzrnuerzeń- . ' · ó l' J ·d · kł· 
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mścicie· i zwraicarą;c w ta izmam a 'Z1, rze· . owo chorych. Żona 
Iem ua śmierć i życie. - W porządku.„ Zechce paini zwró- otaczała opieką Krue-

Jedną z najtragiczniefszycb o~iar wyzyski· cić się jutl"O ·O godzmie dwunastej w po- w jej mieszkaniu 
wacza - Halwina, fesl dawny jego robotnik, I l d · d St ' li t 1 E Stanisław Ziętek, którego Halwin tak misternie 11 ~i,e" o pa~a eeve a.„ . o e „ x- na nią z tyłu i kliko 
usidlił, że mógł nim kierować jak pajacem ua 1 cels10r , pokóJ 112„. On pa'l1! wszystko ja zamortlował. Po 
sznurku. Przy pomo~y intryg i teroru uczynił 

1

. wyjaśni... A na . razie dowidzenia.„ rasznego czynu Kme 
zeń bezwolne narzędzie 'Ilf swy~h ~ękach i zmu- Wstaił i wyciągnął rękę. Jadzia s~e- bliskiej rzece." 
szal go do zamordowania n1e1ak1ego Aleksan· d . ł · k ik · · 1 
dra Arbuzowa, który znal jego kryminalną prze· 1 zi.ai a Ja S amllemaia. z k t k'lk t szłość. Halwin siedział bowiem w Ameryce - Przepraszam„. - wymamrotafa... ięte przeczyta 1 a razy ę po-
w ~ęzienlu za delra:idacje„. Dziwnym z~iegiem Co to ws.zyst!ko ma znaczyć?„. tólklą kartkę, le·cz w końcu wzruszył 
okoliczności. Arbuzow dostał ata~u se!ca 1 zmarł _ JutJ1o panii się dowie wszystkie- ramit0nami i rzekł: 
w obecności Ziętka. Teraz pode1rze01e pada na . . N' t · · I C t niego. Halwin nie chce go bronić, wobec czego go„. - odpad Maroni 1 odszedł. - DC z ego nile l10ZUm1em.„ O o 
Zięte~ musi ukrywać się P.ned p~licją. Gdy Jadzia nte mogla pojąć co tu zas~lo. ma maczyć?„ 
b7ł Już w nlebezpiecze~twie, zaopiekował s!~ Gtos Ziętka wyrwa·~ ją z odrętwienia: - I ja nic n1e roozumiem„. - odparła 
nim Mściciel,, który przyJął gu do swej gw.ardu, p , . , 1., O J · d · M · k Ć d · t składaf\ceJ 11ę z dwóch zaufanych pomocJUków, - o:kaz meda ron!... tworzymy g·o .t zia - us1my z.acze a o JU ra.„ 
Alfa i BllL jeszcze raz!.„ Może dowiemy się cze-j Pan Steeve ma nam przecue wszystko 

Narzeczoq ~tka Jest młoda, przystolna goś z tej ka,rtki!". wyjaśnić„. 
f nlez:wykle urodziwa 1łuiaca, Jadzia Młoteek~ 
posiadaJąca w swym maJątku tylko medalion, Rozdział 146 
stanowi11cy jedyn11 pamiątkę po jej matce. Z me· 
dalionem tym łlłczę się dziwne wypadkL- W no- vl) e_ 4 • I • 
lesie Arbnzowa Ziętek znalazł napis: - „Uprze· J(fffre&or• IBI 1on~ro 
dzlć Ziętka, niech pilnuJe medalionu!" Następ· 
nego dnia Rudziak napada na Jadzię f chce JeJ 
ten medalion zerwaf z szyi. Jadzia obroniła się, 
lecz po pewnym czasie medalk>n znikł w taJem­
llłczy sposób. 

Halwłn nie zadowoW. się fmferci' Arbuzo­
was Przypadkiem dowiedział się;' te ·,ego żona, 
Renata, komunikowała się z Arbuzowyqi, Na 
miejsce zmarłeito Arbuzowa. podstawił więo 
fikcyjnego, sw~o dawneg<>o lokaja Jana, by 
w ten 1pos6b zbada6 taJemnłcę żony. 

Pewnego dnia pant Renata zdemask<>wała 
Hkcylnego Arb111owa, który zd!IŻył Jednak prze­
'wietll6 JeJ taJemnłct l atwlerdzić, iż była ona 
1Zpleglem." Balwlnowa zagroziła mu śmiercią 
za wykrycie taJemnlcy JeJ iyoła." Pani Renata 
miała Jeszcze Jednego wroga w osobie swej cór­
ki, Dony, obydwie bowiem - matka I córka -
kochały tego samego mężczyznę - dyrektora 
~adysława ~łchrOnia. 

'!iii tym czasie do Czarnego Króla zgłosił 
się nlełaki Martinez z pro§bę o odszukanie Jego 
przyrodniej slOBtry, kt6rę oczekuJe spadek w 
wysokości miliona dolarów. Martinez Ilio zna 
f ef nazwllka, wie tylko, ie w feJ posiadaniu 

. znafdufe się medalion. z eclpowłednim napisem." 
Ale za Jego sprawę Jadzia wras z Jankę 

Malżówn"' pomocnicę Młclciela1 dostaJe się w 
ręce agentów nłemiec:kleJ policfi J>Oll!)'cznef, 
którzy wywoq obydwie dziewczęta do Niemiec. 

M'clcłeł I AU podstępnie zdobyli odpowie· 
clnłe paszporty l pokryJomu przekradli się przez 
granicę, by ratować porwane kobiety. 

Wichrod został zastrzelony w hotelu. 
Jadzia pracule nadal w · restauraclL Jest 

szczęśliwa, bo odzyskała swól medalion. Spo­
tyka si~ ona z Jednym :r: gości restauracyJnych 
Włochem Maroni, którego pollcla podelr:r:ewa 
o zamordowanie Wlcbronla. 

VI kilka dni potem Halwtn znikł w tajemnł­
czy sposób. 

Tymczasem dla Jadzi rozpoczęło elę nowe 
życie przy boku Ziętka. P•wuego dnia, gdy 
oboje siedzłelt w restauracfl, podszedł do D.łej 
Maroni, który zdemaskował się Już Jako praw• 
dziwy Martinez. 

W trakcie ~owy Maront zagadqł łlł o 
medalion1 

- Czy ma pani go przy sobie?„. 
_ Tak.„ - oc!parła Jadzła n.leco zdziwiona 

tym pytaniem. - Zawsze noszę go przy sobie. 
- Czy zechciałaby ml pan[ w takim razie 

wręczyć ten medalion na chwilę? Chodziłoby mi 
tylko o sprawdzenie pewnej rzeczy„. 

- Proszę bardzo"' - odparła Jadzia, zdej-
mując medalion z ny(. · 

ZięteK zma:rszczyt brwi;. Przemknęło 
mu w tej chwrH przez ~llowę, że Ma:roni 
jest może jia'kimś oszustem, który po­
luje na meda\ilon Jadlzi.. W kaedym raz.ie 
uważał, że należy zachować wszelkie 
srodki ostrożności„. . 

Maroni wzi1ął medalion do rę'ki i 'dłu­
go przygląda! mu się uważn~e. Wreszcie 
sięgnął po nóż ze stołu i wci'Snąl ostrze 
między dwie polówki serdus1zka.„ 

- Co pan robi?„. - zapytata prze­
rażona Jadzia. 

- Nile„. Ni1ech się pani ni1e obawia.„. 
Med!ailorn mzdziehl sie na dwile czę-

Mamni-Martinez po pożegnaniu się 
z Jadzią podszedł do sąsi1edniego ~toli­
ka, przy którym siediziaib wysoki, powa­
źny drybla:s o skamien]a1ej jakgdyby, 
ni'ewzruszonei twarzy. Maroni-Martinez 
poklepał go po płecacli i rzekt: 

- Sprawa załatwiona„. Chodźmy, 
panie Steeve.„ 

Steeve podni•ósł nań swe zimne, sta­
lowe oczy. 

- Co pan za!atwH?„. - zapytał 
chłodnio. 

- P.o drodiz.e wszystkio panu opo­
wiem.„ Chodźmy„„ Nlo, ruszaj-że się 
pan, panie Steeve! 

Steeve podcrl.iósł sd·ę n~echętnie i obaj 
11da:li stę w stronę szatni. 

- Czy wid'zbal pan tę damę, z którą 
rozma'Wiiałem? - zapytait Martvnez, gdy 
zna'leźli siię oo. uUcy. 

- Włdziatem„. - odpa'fl krótko sek 
retairz Martineza.. 

- .Ta pani ma sdię jutro zgłosić do 
pana.„ Zechce pain jej wstzyst!ko wyja­
śnić„. Ja tego nie potrafirę tak uczynić 
jak pan„. 

- Co mam wraściiwiie wyfaśnić tef 
pa1ni1?„. 

- Że„ że jest moją siostrą i że po­
łowa megio maiąfil<u należy do nileJ„. 

Steeve zatrz'Ynmł się. Na jego twa­
rzy uwiidoczn~fa się \V1felkia. zmma. 

- Ta pani jest wJ:ęc ... pańską si'O'Strą? 
- 1Tak„. - potwierdzi'ł Maroni-Mar-

ti:nez z boleMI·Ym grymasem na twarzy 
- Zechce pan to r6w1Illlleż za'komuniko­
wać Smilthowi„. Ta pan~ naizywa się Ja­
dwiga Mlotecka... Ona jest prawd'Ziwą 
moją sliostrą„. Połowa mego majątku na­
leży do ni.lej ••• 

- Ale przeai!e przed tym sąd musi 
oddalić 1>retens}e Ha1wfuna! 

- Tak, oczywiście„. Sądzę iedlnaK, że 
z tym duż,o k~opotów nłe będzDe ... Smith 
potrafi chyba wytlumaczyć sąd!owi, że 
ja jestem prawdziwym Martinezem i że 
mój gibos w spraw~e spacllku jest decy­
dujący„. 

- OcziywiścLe.„ - odpaitil Steeve bez 
przekona·nia, unikając wizroku smgo 
pana. 

- To wszystkio, oo chciałbym panu 
zakomun,ikować„. Za kiillika miinut wręczę 
;>anu jeszcze list dla panny Młoteckiej„. 
!... na tym ~on]ec„„ 

Talk r-0zma:wiając, zaszli do hotelu . 
,,Eiicelsior". Ste.eve ni.e ~upetni1e rozu-1 
miał sens ostatnii1ch stów swego pana, ale 

o nic już n1e pytat Marcmi-Martine'Z zam 
knąl si1ę w swym pokoju i długo stamtąd 
nie wYChod:zil. DopDero po godzini1e we­
zwał do siebiie sekretarza i rzekł doń: 

- Miaillem panu wręczyć Hst dla pani 
Młoteckiej, ale zrezygnowałem z tego 
zamiaru„. Nie zostaw1ę listu„. Dowidze-
ni a„. 

Wybiegł z pokoju w w.idocznym zde­
nerwowaniu. Steeve pożegnał go iro-
1nkznym spojrzentem. Po wyjścilu Maro­
niego-Ma,rtbneza, dopadl do kosza i za­
czął grzebać w papierach. 

Na samym ló!erzchu leżał zgni.eciony 
w Mębek list do Jadzi„. 

Sekretarz wYgładizH t-ę kartkę papie­
ru i prz·eczytail: 

„- Kochana Jadziu!.„ Pozwól, że 
będę cię nazywał po imieniu, skoro, 
jak wiesz Już pewnie od mego sekre­
tarza, Jesteśmy rodzeństwem. Cieszę 
się z tego I zarazem bardzo mnie to 
martwi.„ Zdziwi clę pewnie zdanie, 
więc pozwól, że cl Je wytłumaczę.„ 

Jadziu„. Nie będę przed tobą ukry­
wał prawdy„. Zakochałem się w tobie 
Już wtedy, gdym ujrzał cię po raz pier· 
wszy w „Taborze Cygańskim"„. Już 
wtedy ujarzmił mnie twój aksamitny 
wzrok i purpura twoich warg.„ Gdy 
wynikła ta awantura z medalionem, 
~rce o mało ml nie pękło z bólu •• „ 
Zrozumiałem bowiem w tef chwili, że 
Jesteś moją siostrą i że wobec tego 
tracę clę na zawsze„. 
Prowadziłem więc dalej badania w 

tym kierunku I - przyznaję ze skru­
chą - modliłem się o to, aby wynik 
tych poszukiwań był De1atywny.„ Sta­
ło się inaczej. Dziś· nie wątpię Już, 
te festeś, Jadziu, moją siostrą .• „ Jak 
bardzo tego żałuję, zwłaszcza dziś, 
po tym spotkaniu w „Pavllonle".„ By­
łaś tak tudownie piękna, taka wio­
śnJana.„. Z oczu towich tak wielka ra­
dość biła, że zdołałaby chyba rozśmle 
szyć największego śledziennika •. I po­
myślałem sobie w tej chwili: - „Jak 
dobrze byłoby razem".„ Ale poczułem 
na sobie wzrok twego narzeczonego. 
On pewnie zrozumiał jak bardzo mu 
zazdroszczę„ Zauważyłem, że nie cle­
~zę się jego sympatią. 
Bądź z nim szczęśliwa! ... Stosownie 

do życzenia naszego ojca oddaję ci po­
łowę majątku ... Sądzę, że w ten spo-1 
sób krzywdy, jakie wyrządził tobie i 
twej matce, zostawiając was przed la· 
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ty na łaskę losu, zostały wyrównane. 
Żegnając cię na zawsze, jeszcze raz 
życzę ci zdrowia i szczęścia.„ 

Twój - brat" 
Steeve schował ten list do kieszeni 

uśmiechną! się zjadliwie. Przez kil­
ka sekund star niezdecydowany. Wresz­
cie podniósł słuchawkę i połączył się 
z jakimś numerem. 

Oglądając się ciągle w stronę drzwi, 
zapyta.I przyciiszonym gl:osem: 

- liallo, czy pain Smith?„. 
- Jest em przy aparacie„. 
- W ważnej sprawie zechce pan 

:Jrzybyć natychmiast do „Excelsiioru".„ 
- Co się stało?„. - zapytat adwo­

kat - Czy pan Martinez mnie wzy\va? 
-- Nie.„ Ja pa·na proszę„. Sprawa jest 

bardz-0 ważna.„ Tu chodzi o nas„. 
Adwokat zastta:nawial się przez chwi 

le, wreszcie odparl: . 
- Dobrze, zaraz przyjadę„. 
Steeve dlługo nie mógł słę uspokoić. 

Jak opętamy biiega•ł· po pokoju. PQ kwa­
dransie przybył Smtth. Przywitał się 
z sekretarzem i zapytał: 

- Cóż to za nagła sprawa?„ Czy 
stało się coś t].i:ezwykłego? .. 

- Tak„. Niech pan sia<la, pani:e me­
cenasie„. - zaczął s·ekretarz uroczy­
stym gło·sem - Czy wolno mi odnieść 
się do pana z calkowiitym zaufaniem? „. 

- Oczywiśc~e. panre Steeve!... Prze­
.::ie zmamy siię nie od dznsiaj„. Zawsze 
odoosHem srę do pana z wi1elką sympa­
tią„. Gadaj wiięc pan, u lkha, co się 
stabo? 

- Uważam, pan.te mecenasie, że jak 
kolwiek będę w tej chwili przemawiał 
przeciwko pait11U Martinezowi, to jednak 
działam d:la jego dobra„ Chodzi o tę ie-. 
go siiostrę„ Otrzymałem już dyspozy.c;e 
wyjawi'eniia jej prawdy i przyrzeczenia 
połowy majątku .... 

-Aha„. Ma pan na myśli tę„. Jadwi­
gę Młote~ą ?„. 

...J. Taik.„ Martinez chce jej oddać po­
lewę swego majątku.„ Przekonał się rze 
kc·mo n1bezawoclnie, że ona jest jego si?­
strą„. Ale powiedizmy nawet, że on ma 
rację.„ Że Jadwtga Młotedka jest rze­
czywiście jego siostrą„. Szy t'O jest po­
wód, aby pozbywać się od razu połov.--y 
swego madątku?„. To przecie szaleń­
stwo!. .. Gdyby ona domagała słę tego!„. 
Ale on jej sath forsę d'O iłiapy pakuje!... 
Czyż trzeba lepsz•ego dowodu szaleń-
stwa w tych czasach? ... Pan mecenas 
zna przecve Martineza ... Jest oo zapa-
len-~ec, który nile liczy si·ę z niczym„. Je­
że\.i on w tym ,tempte będzte naidal trwo 
nił swe 'kapi1:ały, w takim raiziie w naj­
bliższych miesiąca'Ch ja i pan znajdzie· 
my stę na bruk!ll„. Musimy temu zapo~ 
Mec„. Czy pan nie jest tegio zdania? „. 

Smiith otarł spooone szkła, pok.iwał 
głową i mrulmął: 

- Pańskile wywody są może słusz­
ne„. 'Ale oo prun zamierza czynić? ... 

- Przede wszystklim musimy spra­
wą ta1k polk·rerować, żeby Mił·oteoka nie 
otrzymaita porowy spadku.„ W znacznej 
mileriz,e będ!zile to zależało od dobrej woli 
pana mecenasa ... 

- No, 'dobrze„. Powiedzmy, ·że tak 
Cóż dalej? 

- To Jest _ba:rdzo wilelel.„ Ocalimy 
p::iłowę majątl{u Mairtlttleza.!„. Nie wąt­
pię, że Maimnez po pewnym czasii·e ser­
de,·2nie oom za to podziękujef.. Późniief 
potraE odpowiie:dln.io oceni!Ć wartość p,te„ 
niądza ł będizile nam wdzi:ęczny z.a fo 
7.eśmy uda·remnili jego obecne zamiary'. 
Uważam poniekąd, że to na1eiy nawet 
do 1.aszych obowiązków!. Musimy sfać 
na straży majątku Martineza! ... Jeste­
śmy jego doradcami!„. 

Dalszy ciąg jutro 
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w niedziele I świeta od 8-2 po poi. 

święta od 9-12. przyJmuJe od 8 - 10 w. 1 od 3-7 w. przy1muie od 12.30-1.30 1 od 5-8 w. niedziele 1 św1eta od 9 - 12.30 

Miłośt ponad tron!.„ 
I 51 

Powieść Andrzaia Zańskiago 

za straszliwy Imbryk na heroate !.„ A ta 
kolekcja szklanek to istnie muzealne 
okropności... A te talerzyki... Zdaje się, 
że nawet jeden z nich nie jest cały! 

Przy tym wszystkim, przy pomocy 
Michała udało jej się zebrać komplet 
nakrycia. Przysuną wszy mały stolik do 
łóżka Ryszarda, nakryta go serwetą 
(niestety, o niekoniecznie olśniewającej 

STRESZCZENif J Jednym skokiem znalazta się obok czystości), i podała zaimprowizowaną 
Młody następca tronu kslątę Lud'l'lk _ niego. wieczerzę, złożona. z wędlin, jajek na 

lantasta I zapalony demokrata - w po&o· - Ach, !eż spokojnie.„ Jeszcze ura. m~kko, serów i herbaty: 
vl za nowymi przygodami miłosnymi, za· zisz się w chorą nogę! - ostrzegała go, - Jedz! - zachęcała go, podsuwa-

wlązuJe romans z artystką z Orfeum" _ podczas gdy on uszczęśliwiony, chwy- jąc mu talerze. 
Anita Lucheslni. Pułkownik M;lers, głośny cił ją w objęcia. Była szczęśliwa, że może mu usłu­
wynalazca zamordowany zostale w swe! Oswobodziła się szy.bko od niego i żyć - że przydała sie na coś temu 

willi przez bandę szpiegowską. Okazało dorzucita poważ.nie: wielkiemu, tak zawsze samodzielnemu 

się, te na czele bandy tel stoi kochanka - Przyszłam tu do cie·ble w roll sa- mężczytnie. 
księcia - piękna tancerka z Orfeum". marytanki: nie zapominaj o tym! Leż - Czy chciałbyś na deser owoce? 

•• wi·ęc spokoJ'ni'e i· bądź grzeczn A te - spytała go wreszcie, kiedv odstawił 
Ksiątę Ludwik ułatwia lei uciec;r;kę za- Y.„ 
a:raalcę. wszystkie serdeczności zachowaj na po- pustą już fillżanke. 

Serce stukało jej mocno, kiedy pół 
godzi.ny potem trzymając w rece wią­
zankę kwiatów, zadzwoniła do drzwi. 
na których bielita się w~zytowa Rartka. 

RYSZARD BROMPILD 
porucznik 2 pułku ułanów. 

ien sam ordynans, który przed tym 
wręczyt pannie Lusti.ngen list. otwo­
rzył jej teraz drzwi i wpuścił do przed­
pokoju. 

- Pan porucznik bardzo sie ucieszy 
- zauważył niemal konfidencionalnie, 
pomagając młodej pannie zdiać cienki 
płaszczyk. 

Ryszard w jasnej piżamie - trochę 
bledszy niż zazwyczaj - spoczvwat na 
lóżku. Nogę miał obandażowana. 

Na widok wchodzacej narzeczonej, 
dźwig;n ą t się: " 

- Przysztaś„. Jakżeż ci mam dzię­
kować! - zawołał z uczuciem. 

tern, kiedy będziesz już zdrów. - Wolałbym twoje usta! - odpo-
Bromfild skrzywił sie: wiedzl.ał gorąco. 
- Nie rób ze mnie ciężkiel1.'o inwali- - Możesz dostać jedno i drugie -

dy, zapewniam cię bowiem. że ta histo- musnąwszy go wargami przysunęła mn 
ria z nogą to nic grofoel1.'o„. Ot, mate koszyczek z czereśniami. 
zwichnięcie w kostce. Tylko tyle, że Dobrze im tak było siedzieć we 
lekarz zabronił mi przez parę dni uty- dwójkę i gwarzyć o wszystkim i o ni-
wać ruchu. czym. 

Dotknęła nieśmiało jego mocno o- Ordynans wrócY już do koszar, byli 
bandażowanej nogi, więc sami ze swoją mlłościa i sz::zęś-

- Więc naprawdę nie boli clę? - ciem. 
spytała. Nagle oddalony grzmot rozdarł dsze 

- Nie, nie boli, niemniej trudno by- wieczoru, a zaraz potem wielikie krople 
toby mi chodzić. deszezu dzwonić poczęły po szybach. 

- Więc Leż!... A ja będę się tobą To nadleciała burza, wiszaca już od kiJ~ 
opiekować.„ Czyś jadł już kolację? ku godz.in nad światem. 
Nie? To doskonale.„ Mam świetna - Ale się rozpadało! - stwierdziła 

myśl: przyrządzę ci sama wieczerzę. I dziewczyna. - Czas mi iuż do d0mu. 
Posłała ordynansa do oobliskiego 1 lecz jakżeż pójdę w taki deszcz? 

sklepu po zakupy, poczem zakrzątała 1 - Zostań jeszcze troche - orosił ją. 

się koto kuchenki gazowei. I - Prędzej czy później deszcz orzesta­
- Typowe kawalerskie u ciebie l1.'0- I nie padać, a wtedy sobLe oó.idziesz! 

spodarstwo ,,.....,, gd~ata przytem. - ~óż l - Kiedy jestem taka zmeczonr. i 

śpiąca - westchnęła Anita, - Ten peł­
ny wrażeń wieczór dał mi sie jednak 
we znaki. 

- Więc połót s.łę przy mnie i o·dpo­
czn»J chwHę I - zaproponował cicho. 

Panna Lustingen siedzac na brzegu 
łóżka zawahała się przez chwile, lecz 
zaraz potem - nie widząc w tym nic 
złego, przechyliła się i oparta l1.'łowę o 
poduszkę. 

Objęły ją ramiona Ryszarda. rozle­
niwiJo promieniujące z niego gorącd°' 

Uczuła gwałtowny zawrót ~łowy. 
Rozpłomieniona nagłą namietnością. 

sama przytuliła sio do niego - a usta 
jej wyszły na S'Potkanle jel1,'o drapież­

nych pocałunków. 
Jasna błyskawica przecieła mrok 

w)eczoru, salwa piorunów zahuczain 
wśród cleni, oni jednak nie słvszeli już 
nic, sami miotani jeszcze bardziej sza­
loną burzą namietności! 

Zrozum)ała, że stać sie musi to. cze­
go się dotąd tak bardzo lekata. 

Nie chciała się jednak bronić! 
- Najdroższy!„. - ramiona jej opa­

dły w tyt, a oczy zasztY mgłą. 
Kiedy Anita odzyskała przytomność, 

świtało. 
Misterium nocy dopaliło ste - i uś­

miechnęło różami zórz. 
Panna Lustingen powoli oodniosła 

powieki ~ i zobaczyła wpatrzone w 
siebi.e trenice Ryszarda. 

Spłoniona, zakryła rekami t:warz. 
- Cośmy zrobili? - szeoneta urwa­

nym głosem. 
Gorące wargi mężczyzny przylgnę­

ły do jej dłoni. 
- Czy żałujesz tel!;o, co sie stal o ?„. 

Czy nie jesteś moją żona już teraz. za. 
nim jeszcze zdążyliśmy wypełnić parc 
prostych formalnośc~?.,. -

(Dalszy ciąg jutrw~ 



Polska Austria 1 &:1 
8podenhiewi1:z frot: i jedgng 

Wynik wczorajszego sp~~::;u:2 i~~~!~~nta- ~~::.ee był naJtepszy, ale SJ)Otkanle łut prze· Szymura miał z nim sporo trudu_ bo trzymał 
cyJneJ polskie! drużyny bokserskie} z plęścla· I bił ze zwarcia nie zupełnie czysto. 

Żegnamy się z sympatycznym kierownikiem 
gości. 

rzaml Austrii Jest Już powszechnie wany. Sala SWATOSCH - przec!Wlllk Wotnlaklewl- LUTZ W CIĘŻKIEJ WALCE BYL NAJLEP· 
Teatru Polskiego w Lodzi była w niedzielę wl· cza dał się •. Morycowl" dobrze we znaki. Nie SZYM PRZl!CIWNIKIĘM PILATA. takiego o· 
downlą porażki na głowę naszych sympatycz- ustępował lego parciu ł. korzystalac z braku glądallśmy. W drugie) rundzie ,_miał" Austriak 
nych gości: POLSKA WYGRAŁA TO SPOT· zasłony. co cbarakteryzule ataki .• Moryca" - naszego mistrza wszechwaa:: Piłat był groggy. 

- Proszę, niech pan doda_ że mieliśmy 3 
rezerwowych: w muszel, piórkowe! I półśrea­
nleJ. To Jednak zmienia postać rzeczy - nie­
prawda? 

KANIE W STOSUNKU 15:1; tylko Jeden Jetty· będąc b. szybki - trallal 20 dużo. S atosch Lutz Jest twardy, Inkasował ciosy w olerwszeJ • • • 
ny, zresztą rezerwowy zawodnik oolskl _ Io- miał tę samą taktykę w walce z Wotnlaklewl· rundzie, po których szli wszyscy polscy za- Zainteresował nas Horak - orzeclwnlk 
dzianin Spodenkiewicz oddał bardzo dobremu ! c~em co Belg van Alphen, Jeden z nielicznych wodnicy na deski do dziesięciu, nie orzeląkł się Chmielewskiego. 
kogutowi austriackiemu Jeden ounkt. Pozatem pięściarzy. którzy go zwycleżYll. NIE USTĘ· „dyszla" I gdyby nie gon2 w II rundzie. kto - To mola sześćdzleslata walka. Przegra­
wszyscy nasi WYgrall. POW AL I BASTA. Zabrakło mu 2azu w trze- wie. czyby Piłat nie posze<lł na deski. W trze- Iem •. regelrecht"-rzetelnle. ale to dobry prze· 

Wynik ten oznacza cyfrowo kleske druzgo- cle) rundzie I przegrał, ale b. honorowo. ciel chciał Lutz skoticzyć: sze<ll otwarty, na· ciwnlk. Szlgettl - mistrz Europy - !est gor· 
czącą. a przecie! obraz walk ooszczególnych BEDRICH - Jak ws1>0mlnallśmy _ JEST dział się na krótki sierp I został cleżko znokau· szy. Przyznali mu w 1935 roku, 2dym z nim 
takiego rozgromienia przeciwnika nie dał. Nal· BOKSEREM PRYMITYWNYM. Duto Inkaso- towany. Lutz pod względem bokserskim Jest walczył. zwycięstwo, ale był remis. A tutal 
wyże) wygrał, naJkompletnieJ !>Obił swego prze wał, robił wrażenie, Jakby sze<ll na cios, kłó· może lepszy od Piłata. był Jednak źle prowa- przegrałem - nl.e ma co. 
clwn~ka doskonały makkablsta warszawski _ re&o Jednak nie udał. dzony. - Zamierza pan zostać zawodowcem? 
Rundsteln którego e 1 lk L h b I • • • - Naturalnie! Jestem tzetnlklem. narazle. 

I k 
• t I prz c wn e ner Y pra- W HORAKU ZNALAZL CHMIELEWSKI Zwr"-Aillśmy sio po walkach do kierownika Ale b~.t„ zawodowym boksere-. Teraz służ" 

w e • o. na g o ąco. Pozatem słaby był rów- pnz"'CIWNIKA GODN" "" „ ""''" ... „ 
nleż Bedrlch w wadze półśrednie) który w wal ., ,_, ... oo SIEBIE. w okresie ekspe<lycJI austrJacklel. w wolsku. Bez treningu, zupełnie. Ale - po-
ce z Ostrowskim nie miał prawie nic do po· gdy był w naJiepszeJ formie. Wysoki. silny, o - Trudno - oświadczył nam p, Kleiber - czclwy chłopak się zastrze2a - to mnie wca· 
wiedzenia. Pozostałych sześć walk toczyło się długich rękach. gdyby Horak był cokolwiek sportowiec musi umieć przegrywać. Macie dru· le nie tłumaczy. Tylko c.hclałbym sle spotkać z 
przy mnie) wlęceJ równorzędnych siłach prze· szybszy - nie poszedłby na deski w trzecie) tynę bitną I ostrą. Nasi mleU Jeszcze długą dro· Chmielewskim. gdy będę w pełne! formie. 
clwnlków I Jeśli nasi ZWYClężyll to nie dla te· rundzie. Zresztą niemal ani orzez chwilę, PO• gę w nogach. Trzeba było przylechać o dzieli Horak ma 21 lat. Jest mistrzem Austrii I 
go, że Ich przeciwnicy byli słabi: lecz że NASI za knoc·downęm w końcu walki. ten dzielny wcześnie). Ale to nie taka prost~ sorawa: po· sympatycznym prawdziwym wiedeticzykiem. 
BYLI LEPSI pięściarz nie był w defenzywJe. HORAI< BYL dróż byłaby kosztownleJsza I trudno było 0 ur- Sędziował p, Schroder b. dobrze. 

U ti 
• k ótld 

1 
NAJLEPSZY Z AUSTRJAKóW. Chmielewski topy dla naszych chłooców. Mecz odbył się w atmosferze nawskroś spor 

czy my r przeg ad Pleśclarzy au- rozkręcił się znakomicie 1 zabłysnął prawie da· I „ A J I 
t I kl h 

- Jak pan znaJduJe wyniki? - pytamy. toweJ. Jesteśmy pewn. ;i;e ustr acy m mo po· 
s r ac c • wną formą. I L d I ( ) 

MUCHA LEHNER Jest wytszy od olórkow- - Mathii. moJm zdaniem, wygrał. A w wa- ratki, wyniosą dobre wraten e z o z • u 

ca swe) drużyny. Powolny, nlemraWY na no- •lliiSliCiHiiWliiiEiiilTiiEliRilliliieiiistmzniiioliwiiiuiiiblioiiikliseiiriieiimiiiisiiłaiibiiiyii,mdiiiziieilipliółiiciiilęiiżiiikiileiiJiimiiiliotiieiiibiyliibyiiłiliirelimilils•sł•u•sz•n•lelliJ•sz11Y•'••••••••••••••••­
gach, był Jak Oollat w walce z małym ł ruchll· 
wym Jak tywe srebro RundsteJnem. Warsza· 
wlanln trafia dubletami, operule lewem!, a Au· 
strJak próbuje 1te>pować lewa. ale nic mu nie 
wychodzi. Jest to plęjclarz slaby. prawie po­
czątkuJący, Zaimponował Jednak odwas;ą, choć 
mote nie umiał klinczować I unikać wysokie! 
Por at kl. 

MATHll ma ostry silny slel'J> z lewe!. Jest b. 
przytomny I szybkl. Obok Horaka w wadze śre 
dnie) był aaJlepszym z gości, Przypomina Czort 
ka bardzo I walka tych dwuch zawodników by· 
laby ciekawa.za niż ze Spodenklewłczem. Ostry 
ten f niebezpieczny pięściarz podobał się ogół· 
nie. On Jeden zremisował walke. 

BRUCKNER. również rezerwoWY. piór.ko· 
wlec, zainkasował lewe dolne od Krzemldskle-
10 w pierwsze! rundzie I był bliski 1;>oddanla 
sle. Poszedł potem na WYmlane ciosów. w któ· 
rei tle bynaJmnleJ nie WYChodzlł. Pod wzgtę· 
dem tchnlcznyip był Bruilckner lepszy od Krze· 
mltisklego, który walczy zupełnie 11rymltYWnle. 
„Prawa • lewa" Austriaka w szczeke dała 1lę 
we znaki Polakowi Powatnle. Bledn:v Brilckner 
„rozgryzr• Kriemldsklego u Pótno. Pod sam 

Polak prezesem 
międzynarodowego związku 

saneczkarskiego 
Oslo, 22 lutego, 

W nle<lzlelę obradował w Oslo kongres 
'Międzynarodowe) Federacll Saneczkarskie). Na 
prezesa FederacJI, na okres 2-ch lat wybrano 
znanego działacza sportowego oolsklego dyr. 
Loteczkq. 

Breslauer mistrzem Polski 
w jefdzie flguroweJ na lodzie 

• Katowice, 22 lutego 
W niedzielę, w drugim dniu mis trzos i w Pol­

ski w Jeździe llguroweJ na lodzie w Katowi· 
cach, odbyła si~ Jazda dowolna. Warunki lodo· 
we były nieszczególne, a zainteresowanie pu• 
bllcznoścl słabe. 

W konkurencll Jazdy po)edyńczeJ panów 
niespodziewanie dobrze wypadł Poweł Bre· 
slauer, zabnuJąc pierwsze mleJsce I 
ZDOBYW AJAC TYTUL MISTRZA POLSKI. 

Obrotica tytułu Grobert sklasyfikował si-: 
na drugim mleJscu, trzecie mlelsce zaJął war· 
szawlanln Kosiorek. 

W Jetdzie po)edyńczel pań mistrzostwo zdo 
była Scheibertówna przed Zla!ówną (obie Ka· 
towlce), 3) Prelsówna (Wanzawa), 4) Czorów 
na (Katowice). 

Wreszcie w Jetdzle 11araml pierwsze miel· 
!'Ce za)ęła bezkonkurencyjna para rodzeńst"'a 
Kalusów, przewytszaJąc o klasę parę Chachlew 
ska - Theuer, która zdobyła tytuł wice­
mistrzowski. 

W tel konkurencji startowały tylko dwie 
pary. 

Po zawodach nagrody zwycięzcom wręczył 
imieniem Polsldego Związku· Lyźwlarsklego 
dyr. Stencel z Lodzi. 

IKP na 3-cim miejscu 
w mistrzostwactf• kos1yk6wki 

kobiecej 
Lódź. 22 lutego. 

Do f i n a łu mistrzostw Polski w koszykówce 
kobiecej, rozgrywanych w Lublinie zakwalifi­
kowaty si ę AZS (Warszawa) i Polonia (War· 
szawa). Mecz fina łowy zakończy! sie zdoby­
ciem mistrzostwa Polski przez AZS. który po­
konał Polon ię w stosunku 31 :22. Trzecie mie js­
ce zajęła drużyna IKP, czwarte Unia (Lublin) i 
piąte Wizo (Lwów). 

Nowe władze P. Z. P~ N. 
Pik. Qlabisz stanął na cze e związku 

W nle<lzlelę zostały zakończone walne obra· Pozatem zawieszono wszystkie osoby wmle 
dy PZPN-u. Długą trzygodzinna <Wskuslę wy· szane w aferę Dębu, a wykonanie kary powie· 
wołała sprawa Dębu. W rezultacie walne ze· rzono nowemu zarządowi PZPN. 
branle postanowiło przylać odwołanie Dębu, Uchwalono również utrzymać karencJę dla 
I colnąć decyzJę Ligi o wykluczeniu Dębu z piłkarzy do 1 marca 1938 roku. Uchwalono 
Ligi. Stwierdzono Jednak, że Dab musi być u- rozzrywkl piłkarskie o Puchar Polski utrzy. 
karany i wybrano komlsJę, która zlohła wnlo· mać nadal. Jednak bez Ligi I 1raczy Ligo­
sek o zawJeszenle Del>u do dnia 15 sierpnia. - wrch. 
Dąb nie będzie mógł wzlać udziału w rozcrvw~ Na wniosek Lodzi uchwalono. by reprezen· 
kach ligowych. natomiast będzJe móld 1rać w tacht Polskl kapitan związkowy PZPN-u usta· 
rundzie Jesienne! mistrzostw Ll1I ślaskleJ. - lał conaJmnlel na 7 dni prze<I meczami między· 
Wniosek komlsJI został przyJęty. państwowymi. ..... „ •••••••••••••••••••••••••••••••••.•••••••••••••••••••••• 

Przez Łódt prowadzi 
wyłclg dokoła Polskl 

Warszawa. 22 lutego. 

Bokserzy Wilna 
pokonali Białystok 

Wilno, 22 lutego. 
W niedzielę odbył sle w Wilnie mecz bok· 

serskl międzymiastowy. o puchar ,_Expressu", 
w którym Wilno pokonało drużyne Blałegosto· 

Odrzucono wniosek o wykluczeniu klubów 
fabrycznych z PZPN. 

Uchwalono zaangażować trenera olłkarskie­
go .• centralnego" oraz pleclu trenerów okrę­
gowych. Uchwalono zor2anlzować w ciągu la· 
ta obóz piłkarski dla Juniorów, zaś na Jesieni u· 
rządzić mlstrzo&twa piłkarskie Juniorów. Do 
klasy A będą mogły należeć tylko te kluby, 
które będą posiadać drużyny piłkarskie Junio-
rów. - - - • 

Wybory nowego zarządu przyniosły naste· 
pulące wyniki: prezes - płk. Glablsz. wicepre­
zesi pp. płk. Żołędzlowskl, mir. Kaczuklewlcz, 
Inż. Przeworski, mir. Jacheć, sekretarz kp.t 
Oawrońskl. zastępca p, Wiiczyński, skarbnik 
kpt. Nikolski. zastępca p. Werner_ kapitan 
związkowy p, Kałuża. relerat za2ranlczny Inż. 
Grabowski. zastępca p. Mallow. kronikarz Inż. 
Merllńskl, referent wyszkolenlowy Inż. Kuchar, 
zastępca p. Hermen. Przewodniczący komisll 
kwallflkacyJnel płk. Rudolf. 

PZTK postanowił zorganizować wyścig ko· 
larskl Dokoła Poliki w dniach 7 - U lipca. -
Wyścig ten odbędzie ale w 16 etaoach I pro· 
wadzić będzie z WarszaWY przez Lublin -
Lwów - :Rzeszów - Kraków - Katowice -
Częstochowę - Kalisz - Poznaó-ChoJnlce­
Odynlę - Grudziądz - Byd2oszcz - Toruti­
Włocławek I Lódż spowrotem do Warszawy, 

ku 11:5. S J żk 
Wilnianie wysta1111J do walki bez Woltkle- ensacy na pora a 

wtcza. pit:łciarzy Warty 
Mecz miał przebieg emocJonulacY. nlektó· Kraków, 22 lutego 

Wajsówna na starcie 
zawodów w Krakowie 

re walki stały na wysokim poziomie. w niedzielę wieczorem odbył się w Krako· 
Szczegółowe wyniki: wie towarzyski mecz bokserski pomiędzy ml-
Lendzlfl (W) zdobył punkty bez walki z po strzem Polski, poznatiską Wartą a krakowską 

Wisłą. 
Kraków, 22 luteg<>. wodu braku pr.zeciwnlka. SensacyJneJ porażki doznała drużyna War-

w dniu wczoralszym odbYIY sle w Krakowie Baglóskl (W) zremisował z Oóreckim. 7 9 
w kryte) hall zawody lekkoatletyczne. w któ- Kulesza (W) po walce, Prowadzone! w ty s!c'zegółowe wyniki notujemy: 

sklei Boruty. Walsówna zaleła pierwsze mlels· szybkim tempie wypunktował Piotrowicza. wadze muszel Juszczyk s a rych startowała również Walsówna ze zgler· I w (Wł ł ) znokau• 
tował w drugie! rundzie Bazarnlka. 

ce w skoku wzwyż oslągaląc 1.35 mtr. I w nu- Dębski (W) przegrał na punkty z Wygodz- w kogucie) lepszy technicznie Koziołek 
cle kulą 11.39 mtr. kim. I (Wart&) wypunktował Grelę, a Wolnlakow<.;ki 

W konkurencJach męskich wyniki były na- \Warta) wygrał na punkty z Bałuckim 
stępulące: skok wzwyż Chmiel 1.76 mtr., bieg Talko (W) po na)ładnlelszel walce dnia po w piórkowe) Mach (Wisła) wygrał n~ punk 
2 kim. Kucharski (Lwów) 6.11.6 orzed Solda· kCinal na punkty I<retowlcza. 1y z frankowskim. 
nem (Kraków). f' k (W) ł kt U t ( ) 

W od h I kk tł t h k t I 
u s wygra na pun Y z n onem, W lekkie) Slplńskl Warta po ciekawe) wal 

zaw ac e oa e ycznyc w ry e I p lik (W) I ł t l ł k ce zremisował z Moszkowskim. 
hall w Warszawie w biegu 100 mtr. żwyclężył o sza n ezas u en e wnra na pun W półśrednie) Jarecki (Warta) nie rozstrzt 
TroJanowskl II 11.1 sek„ w bl02u 1000 mtr. ty z Minikowem. gnął walki z Rakoczym. 
Kempiński 2.51, w skoku wdał Hauke 6.83 mtr... Zawadzki znokautował w trzecie! rundzie w średnie) Sułczyr\skl (Warta) zremisował 
w skoku wzwyt I<uJawskl (b. lekkoatleta łódzki Raczkowskleiio. z Mleczysław&klm. 

l.7ZWm~~ucle kulą pad dobry wynik osiągnęła Sędziował w ringu Jl. Hołl>wnla. Publlcz· W półciętklel Żbik (Wisła) odniósł zwyclęe 
CeJzikówna 11.88 mtr. noścl bardzo dużo. stwo na punkty nad floryslaklem. 

Hokejowe mistrzostwa 
świata w Londynie 

Program gier na poniedziałek przewlduJe 
następujące spotkania: 

Kanada - Niemcy, SzwaJcarla - :Wegry, 
Anglia - Polska I Czechosłowacja - FrancJa. 

Program gier na wtorek 11rzedstawla się na· 
stępująco: 

Anglia - :Węgry, Czechosłowacla - Niem­
cy, Kanada - FrancJa I Polska - SzwaJcarla. 

Mecze piłkarskie na Sląsku 
Katowice, 22 lutego. 

W niedzielę rozegrano na Slasku szereg 

Piłkarze krakowscy 
na boisku 

Kraków, 22 lutego. 
:Wszystkie ,trzy ltrakowskie zesooly ligo­

we wyszły wczoraj na boisko. Garbarnia i Wi­
sła odniosły wyookocyfrowe zWYclestwa. 

Pierwsza pokonała Kabel 9:0 . a Wisła Ło­
bzowiankę 8:1. Znacznie gorzej oowl~'dlo si~ 
Cracovii, która zdolala uzyskać zaledwie wynik 
remisowy w sPotkanlu z :Wawelem. 

t1iędzypaństwowe spotkania 
w piłce notnej 

towarzyskich meczów piłkarskich. Ciekawsze WPradze rozegrany został w niedzielę 
wyniki notujemy: międzynarodowy mecz piłki nożne), w którym 

W Bytkowie Wawel (Nowa Wieś) pokonał ! reprezentacla Czech6słowac!I pokomda repre-
KS Bytków 5:0 (l:O). l zentację Szwa)caril 5:3, (3:1). 

W Knurowie Sląsk przegrał z mie!scową l • • • 
Concordią 3:7 (1 :4). • I W Brukseli odbył się w niedzielę między. 

Zapowiedziany mecz rewanżowy Ruch - pań5twowy mecz piłki nożne), w którym repre­
Naprzód (Lipiny) z powodu złe20 stanu boiska 1 zentacJa Belgii pokonała reprezentację francJI 
.został odwołany. w stosunku 3:1, (1:1). 

• 

J Zawody lekkoatletyczne 
w Warszawie 

Warszawa, 22 lutego. 
:W ntedzlelę w Centralnym Instytucie WP 

na Bielanach odbyły się lekkoatletyczne zawo 
dy WOZLA. Ciekawsze wyniki notulemy: 

100 mtr. Trolanowskl (AZS) 11.1 s. 2) Lo• 
puszyli.ski (Pol.) 11.2. -

1000 m. - Kępltiskl (1) 2:51,3 s„ 2) Libera 
2:56.9 sek. 

3000 m. Maliszewski (Pol.) 11 :22.2 sek„ 2) 
BaJer (Pol) 11:3i sek. 3) Cybulski (Warsz). 

Skok w dal - Hanke (W·ka) 683 cm. 2) 
Stefan<>wlcz 641 cm~ · 

Kula - fle<loruk (W-ka) 12.79 m •. 2) Sio· 
wlk (W ·ka) 11.97 m. 

4X60 m. - Warszawianka 30.4 sek. 2) 
AZS 31,3 s„ 3) PKS 32,8 sek. • 

Konkurencie pań: 
60 m. Kałużyna (Pol) 8,9 sek. 
W dal - Kałutyna 456 cm.. 2) ChełmJcl[a 

432 cm. 
Kula - Celzikowa (AZS) 11,88 m •. 2) Arn· 

ska .(Male.). 9.29 m. 
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ffli~ 
Flota francuska· po manewr PRZm KORONACJA w ANOLn 

P · te przez dziasf ąt1 
Zimnokrwisty Anglik jechał okrętem ze nreJ 

... ,.:::yzny ?o dalekiej Afryki. Pewnej .nocy, gdy 
okr~t zna1dował się na pełnym morzu, powstała 
burza. 'Okręt znalazł się w nlebezpJeczeństwie.. 
Lokaj arystokratycznego Anglika wpada do ka­
juty swego pana i rozpaczliwym głosem woła: 

- Panie, toniemy!„. 
- Jack, uspokój się!„. - zgromił go zimno-

krwisty Anglik. - Cóż to efebie obchodzJ!?„. 
Kąpitan powinien m.nfe o tym zawiadomić, a 
nie ty!.„ 

*• *· Gość ogląda pokój w hotelu w Grajdołku. 
- Ależ, panie! - zwraca się do właścicfe-

1a hotelu. - Przecie tu nawet nte ma rolet?H• 
- Po co panu rolety? - tłumaczy mu 

właściciel. - Okna są tak brudne, że przez nie 
• tak nfc nie widać„. 

** * Do mieszkania pewnego ltchwiarza zakradł 
:się w nocy włamywacz. Lichwiarz, zbudzony ze 
snu, zrywa się z łóżka i py~ 

- Czego pan tu chce?!.„ 
- Pieniędzy!.„ 
- Dobrze„. Na iaki procent? 

** * Gdy zmarły niedawno znakomity pisarz 
włoski, Luigi Pirandello, otrzymał nagrOdę No­
bla, jedno z pism włoskich wydało bankiet na 
jego cześć. 

Po szeregu toastów i przemówień Pirandello 
wstał i rzekł: 

- Wybaczcie mi państwo, te moja odpo­
wiedź będzie krótka. Nie jestem mówcą. Nauka 
pisan)a zabrała mi tyle czasu, że nje starczyło 
już go na naukę mówienia! 

** * Przed sądem przysięgłych stanął pewien 
m.>rderca. Sędziowie przysięgli wydali jednak 
werdykt uniewfn.njający. 

Przewodniczący zwraca stę do jednego z 
przysięgłych: 

. - A jak panowie usprawiedliwiliście unie­
winnienie oskarżonego? 

- Niedorozwój umysłowy.„ 
- Jakto?„. - dziwi się przewodniczący. -

U wszystkich dwunastu?!.„ 

** * - Córka pani jest szcz~liwa? 
- O bardzo, gdy chce popłakać trochę, 

idzie do kina na tragedię. (Le RJre). 

Flota francuska odbyła wielkie manewry na Atlantyku. - Na zdjęciu wid.limy, 
okręty wojenne ·na wypoczynku w Casablance. 

Król Helen wizytuje ośrodki robotnicze 

Mimo, iż do dnia koronacji królew:,kiel 
jest jeszcze kilka miesięcy, iuż dziś 
przeprowadzane są próby dekoracji 
Londynu, by wydobyć największe elek· 
ty. Na zdlęciu widzimy próbne wywie· 

szenie flag. 
0000000000000000000000000000000 

00000000000000000000000000000(:)(!: 

BRONISLA W CZECH. 

Król belgijski Leopold odwiedził osobiście ośrodki robotnicze, by porozma· znakomity narciarz Polski na zawodach 
wiać z górnikami i w ten sposób 1apoznac się bliże) z Ich dolą. - Na zdjęciu :w: ChamoniL 

wldzbny go w rozmowie z rodziną robotniczą. 

Codzienna nowelka „Expressu•11 ~ął ielCMci z lkome,n.'da.nt6W1 stlraty głosem m~Hwa. ltobieta. 
o~ow:ej. Młody mężczyzna sikoczvł na płon,. 

Po . a hot I I . I'' Na ibrizedml cą drabinę. Na pi~rwszym piętrze mu· Z r e U m Per I a . Komendanlf str~ o<fwrocił ~owę. siał się zartr.zymać. Miał iµt odcięty od· 
' ' Dziecko było stracone. Niltt ze skaża· wtró!t. ~ tym miejsicu. drabina załamała 

W restauracji hotelu „Impe·rial" były · simy przerwać n.aisz pro~ram. lk'6w n.ie m~e poświęcać życia dla De-z. si·ę. 
zajęte prawie w:szystkie stoliki. Na sali rm~le,~ły się i!łośne okrzy.gi. nadiziejnej Slpt'awy. . Stiraiaicy rzucili slę po Koce. 

Zbliżała się godzina siódma po po- K~lka pań, mie,szikają::ych w hotelu, - Ratui?cie dzifeclC'ol - łirzyczała Mtody bohater skoczył na ziemię. 
łudniu. Właśnie przed chwila zeszła rz: · r.zuoiło się w kie.runku drzwi. Za ich matlta nie!Pt'zy'tomnym ~<ise.rn. - Czy Ro7Jleigły się głośne o'krzvki. U rato· 
esrtrady czMnowłosa Ar~entynka, Do- I przykładem posz,ła reszta pu,bliozności. nikt siię nade mną nie z.lituje? Ludzie wał się! Dzi.eck,o żyje! 

lores Linareiz, która od5oiewała kilka ~ hallu hotelowym pracowała już czy wy me macie Sed"ca? Pani Darreis trzymała iuż w ramio-
smętnych piosenek. PubHczność jeszcze straż o~nioiwa. Gryząscy dvm Uitrudniał Strażaicy nie odzywali sie. ;wie(izieli nacl1 cbiietWiCzynni'ę. 
jej biła brawo. . akcję. · • :przecież, że za ipair·ę chwil nastą.pi ka- Po pairu chw.ilaicłi i!6rna czę.ść gma· 

Orkiestra rozpo częła angielskiego Ogi'eń ro,zszerzał sie z ~wałfowną tasfrofa. Ci, kitórzy nie zdążyli. opuścić chu zawaliła się. 
walca. I szyibkością, przen<0s,ząsc sie z drugiego gmachu, byli iuż straceni. Młody r01botn.iK zmieszał się z tłu-

W tej chwili zjawił się dvrektor ho- piętra na wyższe ora:z na dół na pierw- Nagle z tłulJllJU wyswnął się mło'd.y mem. 
telu. Podszedł do kierowriiika sali dan- sze piętro i parteT. mężczyZllla w podartej bluzie robotni- Nie zdołano i!o o'd.naletć. 
cingowej i szepnął mu do ucha: I - R.a:tooku! Pomocy! - wołano ze czej. Nazajutrz we wszystkich pismach 

_ Na drugim piętrze wybuchł pożar. wszystkich sfoon. _ - Pa1t1ie [{omen'd.a.ncie. - zawołał ukazały się sążniS>te oipisy wstrząsające-
- Czv to coś poważne.go? - zanie- Sytuacja rz; każdą chwiila stawała się twardym głose.m - Ja pójdę.„ Ja uratu- go pożaru. 

pokoił sie kierownik. co-raz grofu:iieisza. _ ję to dziecko„. Dzienniki dużo młeisca. l>OŚwtl:ęciły 
_ Nie wi'em iesz.cze. Kazałem wez· Straż o~niowa nie myślała iuż o cen- Komendan't straży spolrzał nań nie· tajemniiczemu bohaterowi, którv natych· 

wać straż. nych urządzeniach hotelowych, wspa- peiwnie. . mia.sit po uratowanriiu dziecka skrył się w 
_ Naraz.ie nie będP. nieipok:oi:ł publi- ?iiałych dywanach,_ antycznvch meblach Pani Darre,s chwyciła za ręikę mło- tłumie i d<> tej pory nie dał znaku życia, 

czności. Gdyby groziło niebezpiecze·il· i ceinnyc~ olbraza:7h. . . dego I'Oiboltni1ka. ~ cho,ć proikuiraltor Darres, oie!'ec dzierw· 
stwo, proszę mnie natychmiast zawiado- Na. gornyc? pi~trach P?zostało 1e~z- - Zlituj się pan nade mną! - bełk'o- cz~i, wymac,zył najfr·odę w wysokości 

. . cze łuLkainaście osob. Wit;:ida była 1uż tała - Trzecie ipię!tro, siódme okno! 5 tysięcy złotych. 
mic.:_ Oczywjiście. I uszko_dzona, część s·c~od9w zawaliła S1ę. Niech · pain SP'oirzy, siódme okno, licząc _,.. - _ 

. d . . St)rażacy, z narazemem własnego z prawej strony! W małym, b~udnvm µjeździe na 
Dyrekto~ h?telu ~mkł . z~ .rz·Nla~i; , życia, wdzieirali tSię w morze płomieni. Gdy młcidy mężczyzna p-0czął się przedmieściu siedział młody mężczyzna 
Na parki~·c1e krąz".ło 1uz kilkanascie I Gdy udało im się ocalić ostatnich gości wspinać po drabinie, dwai strażacy i przeglądał gazety. To on właśnie ura-

par. Młody 1azzbandzista tesknym g~o- hotelowych, cały f!mach :::tał iuż w og- chcieli g·o zatrzymać. Prze,ci eż kazano tował dziewczynkę, to jemu prokurator 
&em śpiewał populariną, angielską pw- niu. już im usunąć drabiny. Szczytowa ścia- wyznaczył nagrodę! 
senkę: . , . Policja rozpraszała tłumy, groma-. na była najm11tiei pewna i musiała za pa- Przydałyby mu się tera?: fo piooią-

Minęło prnc mmut. . dzące się na ulicy. Padł rozkaz, by usu· I rę chwil ruinąć! dze. Gdy ratoiwał dziecko, nie myślP.ł ·o 
Na pa.rkecie ukazał sie konferencie~. nąć wszystkkh ludzi z iezdni i chodni- - Puśćcie mnie! - krzyknął i ode- nagirodzie, nie P'l"Zypuszczał nawet, ·że 

Chciał zapowiedzieć następny numer I ków. Nie ulegało wątpliwości, że· za pa- pchnął ich brutalnie. jego czyn wzibi:dzi sensację. 
atrakcyjnego p.r·ogramu. rę chwvl zawa1i się górna c.zęść wspania- Po paru sekundach znaidował się już Artur W,o,st tak brzmiało iego naz-

w tym momencie z.nów uchyliły się łeJ!o gmachu. na trzecim piętrze. Wskoczył przez ok- wisko przeid dwoma tv.aodniami zbiegł z 
drzwi sali. Dyrektor hotelu szeonął coś 1 Nagle przed hotelem ukazała się. no i zn1kł w morzu płomieni. więzienia, w którym odsiadywał dz.ie-
do ucha kierown~kowi dancingu. j jakaś kobieta w wsipaniałym futrze. j - Stracony! - pomy,.llał komendant. sięci oletnią karę za morderstwo i ukry-

Kie,rownik dancingu. dał znak ręką I Była to żona prokuratora Darresa, któ- i - Bohater! wołały tłumy. wał się przed władzami. 
konferencierowi, bv prze.~ał s:vą za; ra ,Jeszcz7, przed pół .godzin~ tańczyła w , ~ Moja có1ika, moje dziecko! - ję- W:ost padł ofiarą pomytki sądowej. 
powiedź i stanął na podwyzszemu przy re·staur0;ci11 wz~~dza1~c ogolny zachwyt r:zała matka. ~ . . „ _ . Ale nie mógł liczyć na rewizję procesu, 
orkie·strze. panów i zazdrosc pan. I Po paru chwilach robotmK ukazał się bo wszystkie poszlaki prrzem.awialy 

_ Proszę państwa _ zawołał donoś- - Ratujcie moie dziecko! - wołała na parapecie okna. przeciwko niemu. 
nym głosem - W hotelu wvbuchł pożar. rozpaczliwie - Moie dziedrn zostało w I Trzymał w rękach małą dziewczyn- Czyż mógł więc pójść do prokuratora 
Proszę się nie niepokoić. to dop;awdy i hotelu! . . . I kę. . . 1 • • po nagrodę 7 
nic poważnego. Ale w każdym razie mtł. - Gdzie? Na kto.cym p:ętrze? - - Krysia! - krzyirnęła meludzk:m DOL. 

za .wydawce: Wydawn. „Republika'• S~. z ogr, odp. Stefan Pietrzak. - Re daktor odp. Stefan Pietrzak. Druk ... Reoubliki" .w lodzi, Piotrkowska 49 i 64.. 




